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DospotkaniawJaworzniekra-
kowianie rozegrali w bieżą-
cych rozgrywkach 17meczów,
w których stracili 17 bramek,
ale tylkodo czterech znichdo-
puścili po rzutach rożnych
i wolnych rywala.
Defensywa „Pasów” „za-

spała” razwmeczu zOlimpią
wGrudziądzu (0:2), kiedy do-
środkowanie z rzutu wolnego
głową na gola zamienił Mar-
cin Staniek i trzykrotnie
w spotkaniach z Flotą Świno-
ujście.WstarciuwramachPu-
charu Polski (2:2) Marek
Niewiada trafił do bramki
Cracovii nogąpocentrzezkor-
nera, anastępnie dobiłdo siat-
ki strzał kolegi z rzutuwolne-
go.Wmeczu ligowym(2:1) na-
tomiast SebastianNalepawy-
korzystał głową wrzutkę
z rzutu wolnego.
Do soboty statystyka bra-

mek traconychprzezCracovię
po stałych fragmentach gry
wyglądała dobrze: tak traciła
co czwartego gola. Teraz bi-
lans tenwygląda nieco gorzej
(18 spotkań, 19 straconychbra-
mek, 6 postałych fragmentach
gry), ale biorąc pod uwagę, że
„Pasy” to stosunkowoniski ze-
spół, i tak jest przyzwoity.
Problem w tym, że w me-

czu z GKS-em nie zabrakło
przysłowiowych „kilogramów
i centymetrów”, tylkokoncen-
tracji przy kryciu Marcina
Folca iMaciejaMańki, którzy
po centrach Piotra Rockiego,
nie niepokojeni przez nikogo
z najbliższej odległości wpa-
kowali piłkę głową do bramki
Cracovii. – Nie byłem zasko-
czony, że nie ma nikogo
przy mnie, bo Cracovia kryje
strefą, a nie indywidualnie
i przy kryciu strefą napastni-
kowi czasem łatwiej znaleźć
sięw sytuacji – mówi Folc.
–Wiedzieliśmy, żemusimy

uważać na stałe fragmenty
GKS-u, ale nawet niewiem, co
mam teraz powiedzieć. Ja
wiem, czy napastnikowi jest
łatwiej? Tak pracujemy i stre-
fą będziemy grali cały czas.
Do tej pory to sięudawało, ale
teraz to wyglądało katastro-

falnie. To był chyba brak kon-
centracji, bo w innych me-
czach broniliśmydobrze – tłu-
maczy Milos Kosanović, któ-
ry w Jaworznie nie spisywał
się tak, jakmógłby.
– Zawsze musimy bronić

przy stałych fragmentach
na200procent, bo opróczmnie
i „Kosy”mamyraczej średnich
i niskich zawodników,
awdrużynach rywali sąwyż-
si piłkarze. Jest to dla nas
trudna sztuka, ale do tej pory
nam się udawała. Z GKS-em
to nie wyszło najlepiej, ale
ciężko do kogoś konkretnego
mieć pretensje, bo każdemu
znaswydawało się, żeudamu
się sięgnąć piłkę, ale robi się
krok do przodu albo nie w tę
stronę i bramki padają – ko-
mentuje Mateusz Żytko i do-
daje: –Graliśmydobre spotka-
nie, przynajmniej do pierw-
szej bramki. Dawnoniemieli-
śmy takiej radości z gry
na wyjeździe, bo te nasze me-
cze wyjazdowe nie najlepiej
wyglądały. Z Tychami do-

brze to sięukładało,mieliśmy
dużo sytuacji, ale bramkarz
rywala wyczyniał cuda. Za-
miastmywygrać „dwójką”, to
„dwójkę” przyjmujemy i jest
po meczu.
Pozostawienie rywali bez

krycia to jedno, a drugie to py-
tanie, czy bramkarz „Pasów”
KrzysztofPilarzniemógłspró-
bować przeciąć dośrodkowań
Rockiego.Wkońcuwobuprzy-
padkach piłka leciała na piąty
metr, a on został na linii bram-
kowej. –Niemiałem takiejmy-
śli,bywyjść.Tobyłydobrzeude-
rzone piłki. Często wychodzę
do dośrodkowań i je łapię, ale
wtymwypadkuwydajemisię,
żeniemogłemwyjść.Będęwię-
cejwiedział,kiedyprzeanalizu-
jemytebramkiztrenerem–mó-
wi Pilarz, który przy główkach
Folca i Mańki wiele do powie-
dzenia już nie miał: – Mimo
wszystkoprzywiększymszczęś-
ciu takie strzały można było
obronić, ale teraz tegoszczęścia
namzabrakło.

Termalica była
bliższa sukcesu

MACIEJ KMITA, ŻUK

Sędziowali RafałRokoszorazDamian
Rokosz (obajSiemianowiceŚląskie) iZbigniew
Szymanek(Chorzów).
Żółtekartki:Woźniak(19),Cieśliński (37),Kłus
(46),Kryszak(78)–Pleva(51),Lipecki (89).
Widzów: 1800.

ZespółzNiecieczynadalkonty-
nuuje serię spotkań bez poraż-
ki, meczzOlimpiąbył jużczwar-
tym, w którym Termalika nie
znalazłapogromcy.
Punkt zdobyty w Grudzią-

dzupodopieczniKazimierzaMo-
skala przyjęli z uczuciem pew-
negoniedosytu,bylibowiemze-
społem lepszym i wypracowali
sobiewięcej okazji do zdobycia
bramekniżgospodarze.
–Nasizawodnicystarali się

rozgrywać piłkę dołem i po
składnych akcjach ofensyw-
nych wypracowywać sobie po-
zycjestrzeleckie–podkreśliłkie-
rownik zespołu z Niecieczy
KrzysztofKozik.
Miejscowipodbramkęrywa-

li próbowali przedostać się
znacznieprostszymiśrodkami,
wrzucając piłkę na pole karne
na „aferę” i licząc, że dysponu-
jącybardzodobrymiwarunkami

fizycznymi koledzy wypracują
sobie sytuacjebramkowe.
W pierwszej, wyrównanej

połowiebramcegospodarzypró-
bowalizagrozićJakubCzerwiń-
skiiDariuszJarecki, ichuderze-
niabyłymałoprecyzyjne.
Znacznieciekawiejnaboisku

było w drugiej odsłonie. Sporo
ożywienia w poczynania ofen-
sywne niecieczan wniósłwte-
dywprowadzonydogrynaostat-
niedwadzieściakilkaminutDa-
riuszPawlusiński.Doświadczo-
nypomocnik„Słoników”często
dogrywałpiłkiprzedbramkęry-
wali,poktórychjegokoledzybli-
scy byli pokonania Michała
Wróbla. Najlepszych okazji nie
wykorzystali jednak Vojtech
HorvathorazEmilDrozdowicz,
którzystrzelali niecelnie.
Miejscowi bliscy szczęścia

byli w 72minucie, gdy po kapi-
talnym uderzeniu Roberta
Szczotaudaną interewncjąpo-
pisał się Sebastian Nowak.
Bramkarz„Słoników”uratował
swójzespół takżewprzedłużo-
nymczasiegry,wyłapującmoc-
ne podanie Paula Grischoka
doDariuszaKłusa.

PIOTRPIETRAS

Niscy i zaspani
CRACOVIA. Przegraliprzezrzutwolny i rożny

MilosKosanovićniemożezaliczyć tegomeczudoudanych

PIŁKANOŻNA

Pomocnikmiałpomóczespoło-
wi w wyjściu z opresji po tym,
jakkrakowianie dali się zasko-
czyć gospodarzom po rzucie
rożnym.
–Niemamyaż takwysokie-

go zespołu, żeby stałe fragmen-
ty były nasząmocną stroną –
mówiBudziński.– Byłodobrze,
ażdomomentustratygola,mie-

liśmykilka dobrych okazji, ale
świetnie interweniował bram-
karz gospodarzy. Ruszyliśmy
doodrabianiastratprzystanie
0:1, ale nie przyniosło to skut-
ku, natomiast straciliśmydru-
giego gola.
Krakowianie w wielu spot-

kaniach są bardzo kreatywni,
sąowieleczęściejwposiadaniu
piłkiniż rywal, ale jeśli brakuje
skuteczności, to rodzi sięwiel-
ki problem, bo na nic zdaje się
ta ichprzewaga,skoronieprze-
kłada sięnabramki.
– Takijestnaszstylgry,gra-

my atak pozycyjny – mówi za-
wodnik. – Staramy się długo
utrzymywaćprzypiłce,niezaw-

sze przynosi to bramki, ale
w tym meczu, przynajmniej
wpierwszej połowie,wygląda-
ło to dobrze. Zabrakło jednak
strzelonegogolaikonsekwencji
przy stałym fragmencie gry.
A jak się przegrywa 0:1 na wy-
jeździe, to potem się już ciężko
gra, przeciwnik się cofa i tylko
czekanakontry.
Cracoviadwarazywtymse-

zonie była na drugim miejscu,
któredajeawans, ibardzoszyb-
ko z niego spadała. Tak było
przed meczem z Termalicą
Bruk-Betem i właśnie teraz
przed spotkaniem z GKS-em
Tychy.Czyżbytakciążyłata lo-
katapiłkarzom„Pasów”,żenie

sąw stanie utrzymać jej, tylko
tracą ją od razu w najbliższej
kolejce?
– Niestety, taki jest sport –

mówi zawodnik. – Zdajemy so-
bie sprawę z tego, jakważne są
to spotkania, ale mimo starań
nie udało się. Jak na mecz
na wyjeździe, to stworzyliśmy
sobie okazje, bramkarz ze dwa
razy uratował swój zespół
przedprzerwą, w drugiej poło-
wiezabrakłotrochę,możekilku
centymetrów, może szybszego
wejścia,byakcjazakończyłasię
powodzeniem.Trudno,przegra-
liśmy, ale nie załamujemy się
i będziemywalczyćdalej.

CRACOVIA. Gdywchodził
na boisko, „Pasy” od dwóch
minut przegrywały 0:1. Trener
Wojciech Stawowy chciał
zwiększyć siłę ognia swej dru-
żyny, dlategowprowadził
ofensywnego zawodnika.Mo-
wa oMarcinie Budzińskim.

Zabrakło bramki oraz konsekwencji w obronie

(ŻUK)

Faul, ale bez kartki

– Olimpia to mocny zespół,
z którymprzyszłonamstoczyć
twardybój, choćnieukrywam,
że nastawialiśmy się na zwy-
cięstwo. Staraliśmy się zreali-
zować wszystkie przedmeczo-
wezałożenia taktyczneprzeka-
zanenamprzez trenera, zabra-
kłonamtylko zdobycia choćby

jednego gola. Trzeba jednak
przyznać, że rywale takżemie-
li swoje sytuacje bramkowe,
dlategoremis jestwmiaręspra-
wiedliwymwynikiem – uważa
pomocnik Termaliki Bruk-Be-
tu Piotr Ceglarz.
–Zupełnie nie wiem dlacze-

go niemal każdy serwis
internetowypodaje, żewsobot-
nimmeczuzOlimpiąGrudziądz
zostałem ukarany żółtą katką.
W końcówce pierwszej połowy
sfaulowałemwprawdzie rywa-
la, ale sytuacja ta zakończyła
się dla mnie jedynie ustną re-
prymendą, jaką otrzymałem
odarbitra –wyjaśniaCeglarz.

TERMALICABRUK-BET.
ZespółzNiecieczybliższybyłwy-
graniameczuwGrudziądzu,zdo-
był jednakcennypunkt,który
sprawił,żepodopieczniKazimie-
rzaMoskalawyprzedziliwtabeli
Cracovię iawansowalinadrugie,
premiowaneawansemdoekstra-
klasy,miejsce.

(PIET)
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TERMALICA
NIECIECZA

0 0

1–4–5–1
Nowak 6
Piątek 5
Czerwiński 5
Nalepa 5
Pielorz 5
Ceglarz 5
Lipecki 5
Pleva 5
Horvath 5
(90+3Kaczmarczyk)
Jarecki 5
(69Pawlusiński) –
Szczoczarz 5
(58Drozdowicz) –

1–4–5–1
Wróbel 6
Pisarczuk 5
Łabędzki 5
Staniek 5
Woźniak 5
Rogalski 5
Kryszak 5
(81 Gawęcki) –
Kłus 5
Ruszkul 5
(90Grischok) –
Frańczak 4
(64 Szczot) –
Cieśliński 4

TomaszAsensky,Olimpia:
– Odczuwamyniedosyt,gdyż
grającnawłasnymboiskuliczy-
liśmynazdobyciekompletu
punktów.Termalicatojednak
bardzotrudnyrywal,mający
aspiracjeawansudoekstrakla-
syidlategociężkobyłonam
strzelićbramkę.Wmojejopinii
niecieczaniegralinaremis,gdyż
takiwynikichzadowalał.

KazimierzMoskal,
TermalicaBruk-Bet:
– PrzyjechaliśmydoGrudziądza
pozwycięstwoitrochężal,żenie
udałosięnamosiągnąć celu.
Wypracowaliśmysobiebowiem
kilka sytuacjidozdobyciabram-
ki,trzebajednakprzyznać,że
mielijetakżegospodarze.Lepiej
zagraliśmywdrugiejodsłonie,
mimo,żegraliśmypodwiatr.

(PIET)

ZDANIEMTRENERÓW

Nawłasne
życzenie

–Niestety,byłoinaczejiprzegra-
liśmy. Co o tym zadecydowało?
Brakskuteczności ibrakkrycia
wdefensywie.Sytuacjimieliśmy
tyle, żepowinniśmystrzelićkil-
kabramekiwtedynawettedwie
straconenicbyniezaszkodziły.
Drugą sprawą jest to, że znowu
nietracimygoliporewelacyjnej
grzerywala,tylkoposwoichgłu-
pich błędach, w tym wypadku
przy stałych fragmentach gry.
Po raz kolejny przegraliśmy
nawłasne życzenie – komentu-
je obrońca „Pasów”.
Krakowianienawłasnejskó-

rze przekonali się, że teren be-
niaminkazTychnienależydoła-
twych. Chociaż tyszanie w roli
gospodarza występują w Ja-
worznie,nastadionietamtejszej
Victorii czują się jak w domu
i mecz z Cracovią był już siód-
mym z rzędu w tym sezonie
„usiebie”,wktórympunktowa-
li.CzyCracovięzgubiła łatkafa-
woryta?
–Wszędziejestciężkoopunk-

ty, więc wiedzieliśmy, że czeka
nastrudnymecz.Takijestsport
–niewszystkodasięprzewidzieć
przed spotkaniem. Graliśmy
swojąpiłkę, stwarzaliśmysytu-
acje, ale nie udało sięwygrać –
mówiMarciniak.
DrużynaWojciecha Stawo-

wego niemal na pewno zakoń-
czy rundę jesienną na podium,
awciążmadużeszansenato,by
zimęspędzićnamiejscugwaran-
tującymawansdoT-MobileEk-
straklasy. Problem w tym, że
przezwpadkęwJaworzniemu-
si teraz liczyć na potknięcie
TermalikiBruk-BetuNieciecza.
– Zgadza się, wciążmamy

natoszansę,alechcieliśmywy-
grać z GKS-em, żeby wszystko
zależało tylko od nas. Nie o to
chodzi, żeby liczyćna innedru-
żyny. Chcemy mieć wszystko
pod kontrolą, żeby liczyć tylko
na siebie – kończy waleczny
obrońcaCracovii.

CRACOVIA. –Meczzacząłsię
ponaszejmyśli,mieliśmyinicja-
tywę iwszystkowskazywało
nato,żetomybędziemystrzelali
bramki–mówigorzkopomeczu
zGKS-emTychyobrońca Adam
Marciniak.

MACIEJKMITA


